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P i l n e  k o r e s p o n d e n c j e  u p r a a z a m y  n a d a e i a ć  n a j d a l e j  d o  2 0 .  w  m i e s i ą c u .

Od A d m in is t ra c y i .
Zwracam y uwagę Szan. Tow . sok olich , jakoteż 

druhów, że w  razie zam ówień podręczników i w yda­
w n ictw  Związku, przesyłka nastąpić może tylko po po- 
przedniem nadesłaniu należytości.

Od Sekretariatu Związku.
Wydziały T ow arzystw  zw iązkow ych zechcą pamię­

tać  —  o spiesznem  nadesłaniu s p r a w o z d a ń  i r a ­
p o r t ó w  za rok 1895.

Zawsze wprzód!
( R o z m y ś l a n i a  p r z e d z l o t o w e ) .

Dobremu pracow nikow i należy  się wypoczynek, 
byle nie d łu g i , a przynajm niej nie dłuższy od czasu,’ 
ktorego w ym agała praca.

Pracowaliśm y, a naw et przebyliśm y tru d  m e 
m ały, k iedy w yszedł rozkaz staw ić się do apelu pod­
czas w ystaw y kościuszkowskiej. Było to przed 
dwoma laty.

Po pracy tej i po tym  trudzie palnęliśm y so­
bie nie wszyscy, ale praw ie wszyscy — tak i m iły 
i prawie dotąd _ ciągnący się w ypoczynek, o jak im  
m e śmie m arzyć an i korezow nik pracujący od św itu 
do nocy w lasach _ dziewiczych , ani żołnierz , gnany 
m iesiącam i, ŵ  dzień i w n o c , o głodzie i chłodzie, 
z jednego krańca na drugi w pościgu za wrogiem.
. . T ak d łagi wypoczynek był po prostu zbytkiem  
i ja k  wszelki zbytek zaszkodził nam  bardzo. Trudno 
tu  _ w yliczać mnogie s tra ty  m oralne i m ate ry a ln e ; 
najwięcej boli ta  g łó w n a, że w naszych „ waro­
w niach “ — nie lubię dziś tego w y razu , choć n ie­
gdyś pierw szy go użyłem  — słychać było czas 
długi w szystkie głosy, tylko n ie głos naszej komendy, 
w idać naw et tłum y — pub lik i, ty lko nie zastępy 
dziatw y i druhów  przy pracy sokolej, dla której sta- 
w ialiśm y swe^ domy, z taką ofiarnością i zapobiegli- 
w ością , z takim i na cały szereg la t ciężarami.

Te  ̂głosy — nie kom endy i te  tłum y — nie 
sokołów i nie sokoląt powinny nareszcie um ilknąć i 
szczeznąc z ostatnim  tak tem  karnaw ałow ego m azura 
białego, boć najw yższy czas jąć się pracy sokolej 
choćby na zawsze, a chocby naw et do nowego, 
lecz krótszego już — wypoczynku — po zlocie k ra ­
kowskim !

On to właśnie je s t pobudką tych  rozmyślań, 
tych  — ja k  je  nazwano — „kazań“ , k tóre po dłuż- 
szem m ilczeniu postanowiłem przelać na b ibułę, co 
potulna_ i cierpliwa kołace do um ysłów tysięcy swych 
czytelników, aż przecie kiedyś dokołace się znacze­
nia czegoś, jak  chleb powszedni pożądanego i jak  
ten  chleb zdrowego.

I  m yśląc o tym  zlocie, k tó ry  będzie, m imowoli 
w racam  pam ięcią do z lo tu , k tóry  nazyw am y pier­
wszym , a k tó ry  nie przestanie być dla nas m iarą 
przykładaną do w szystkich następnych.

W ypadł on skrom nie pod względem liczebnym, 
bo i nas nie było w tedy w ielu, jednakże n ik t nie 
zaprzeczy, że jakościowo był pierw szym  występem  
praw dziw ie sokolim , a był nim  dlatego, że przygo­
towano go jak  najstaranniej i najdokładniej we wszel­
kich kierunkach. Mogę coś o tern pow iedzieć, bo 
brałem  udział w pracach przygotow aw czych i byłem  
następnie reporterem  tego pierwszego zlotu. W idziałem , 
ja k  najm niej pół roku naprzód pracow ały komisye, wi­
działem, jak  członkowie ich współzawodniczyli w okazy­
w aniu zapału i p ilności, słyszałem  ścieranie się zdań, 
projektów  i wnioskow, słyszałem  — co najw ażniej­
sze sokolą kom endę rozlegającą się w sali Sokoła, 
lwowskiego co wieczora przez kilka m iesięcy wobec 
takiego natłoku  druhów  ćw iczących, że musiano 
dzielić ich na odrębne oddziały, a przepiękny w y­
stęp na boisku potw ierdził, że podobna komenda 
także w innych gniazdach naszych nie była głosem  
rozbijającym  się o ściany pustych sokolni.

R obiliśm y wszyscy — nie cośmy m o g li , lecz 
c o ś m y  b y l i  p o w i n n i .  I  dlatego doszliśmy do 
w yniku , k tó ry  podbił dla sokolstw a serca i um ysły, 
a posterunki jego rozsiał po całym  kraju.

Nowością by ł — nie przeczę — ten  pierwszy 
występ sokolstw a, a każda now ość, u  nas Polaków, 
działa silnie i na ty ch , co ją  ro b ią , i na ty c h , co 
oglądają rzecz zrobioną, ale ani s o k o l s t w o  n i e  
z a m k n ę ł o  p i e r w s z y m  z l o t e m  d z i a ł a l n o ś c i  
s w e j  i k o n i e c z n e g o  p o s t ę p u ,  ani też społe­
czeństwo^ polskie nie przestało troskliw ie i miłościwie 
zajm ować się — przednią strażą odrodzenia narodo-^ 
wego!^ A ni poczucie sokole, ani świadomość z a d a ń /  
dla k tórych  powstaliśm y i jesteśm y, ani społeczeństwo 
nasze nie pozwala nam  robić , co możemy, bo robiąc 
ta k , m usim y popaść w gnuśność , zastój, bezsokolość !

O b o w i ą z k i e m  n a s z y m  i h a s ł e m  — p o ­
s t ę p ,  a nie będzie go nigdy, jeżeli nie uczynim y 
tego, cośmy czynić pow inni ! Zawsze w p rzó d ! — to 
.aasło soko lstw a!

A czy drugi zlot nasz w ykazał postęp w poró­
wnaniu z pierw szym ? Zdaje mi się , że nie. Stanęło 
nas wprawdzie więcej do ćw iczeń i do pochodu, ale 
m e :ty lu ,  jak  wobec wzrostu gniazd i liczby druhów 
stanąć _ było powinno. P rzytaczano wprawdzie na 
usprawiedliw ienie tego ujem nego objawu przeszkody 
nagrom adzone potężną dłonią siły większej, konieczne 
odłożenie term inu zlotowego, a naw et niespodziewane 
zajścia, których to odłożenie spowodować nie było 
powinno, jednakże n ik t nie zdołałby znaleźć w tern 
wszystkiem  uspraw iedliw ienia dla mniej odpowiednich 
wyników pod względem jakościowym. A było tego



w ięcej, ja k  dość. N ie w idziało  się  g łów nie  n a leży teg o  
p rzy g o to w an ia  ćw iczeń , owej ścisłości i  sprężystości, 
k tó ra  w zbudza ła  podziw  n a  p ie rw szym  zlocie. Czuć 
by ło  zresztą. — p raw ie  we w sz y s tk ie m , co do tyczy ło  
s tro n y  czysto  sokolej d rug iego  z lo tu , że w ykonaw com  
brak ło  u roku  n o w o śc i, b ra k ło  ow ego zapa łu  i poczu­
cia , k tó ry  n a  k ażd y m  zlocie naszym  pow in ien  w y c i­
skać p ię tno  dbałości o postęp , o pog łęb ian ie  sam o- 
w iedzy  sokolej w nas sam y ch , czego k o n ieczn ie  po­
tr z e b a , ab y  m yśl n aszą  zaszczepić i u trw a lić  w  n a j­
szerszych  k rę g a c h  społeczeństw a.

Inaczej u  nas, inaczej, ja k  gdzie indzie j, ja k  u  
p ob ra tym ców  n a s z y c h , k tó rzy  k ażd y m  now ym  zlotem  
s ta ją  doskonalsi n a  w e w n ą trz , a lepiej z ro zu m ian i i 
b ardzie j um iło w an i n a  zew nątrz .

A  d z iś , p rzed  zlo tem  k rak o w sk im  —  ja k ie  bu- 
dzim  n adz ie je  zaznaczen ia  p o s tę p u , a za tem  p rz e d ­
s taw ien ia  się lepszym i i pozyskan ia  ty ch  , co jeszcze 
n ie  sto ją  w  n aszy ch  szeregach  ?

Z uznan iem  podn ieść  należy , iż g ro n o  nau czy ­
cielskie Soko ła  k rakow sk iego , g rono  zw iązkow e i 
poszczegó ln i d ruhow ie , k tó ry m  zlecono opracow anie 
ćw iczeń z lo to w y c h , spełn ili w porę swój obow iązek  
dając  m ożność każdem u  gn iazdu  rozpoczęcia  w czas 
p rzed w stęp n y ch  ćw iczeń. P o d  w zględem  jed n o lito śc i 
ich  w ykonan ia  w  w iększych  zastępach  będą m ia ły  
w dzięczną  ro lę  m łode okręg i i  lu s tr a c y e ; m ożliw e n ie ­
rów ności i u s te rk i w yrów na osta teczn ie  w spólna próba.

R esz ta  w m ocy każdego  z nas, zaw isła  jed y n ie  
i w yłączn ie  od naszego  poczucia sokolego, od p iln o ­
ści naszej i  w y trw ałości.

Poczucie  sokole, o k tó rem  pisze i m ów i się czę­
stok roć  n ie  bez stronn iczej sk ra jn o śc i, p rzecen iając  
jeg o  w arto ść  lu b  rozpaczając  o n a leży tem  je g o  ro z­
b u d z a n iu , poczucie to  is tn ie je  w nas tern  pew niej, 
że inaczej daw no ju ż  b y libyśm y  ro zp ad li się w n i 
cość. P oczucie to  m ają  zarząd y  nasze, m a ją  n acze l­
n icy  n a s i ,  m ają  w szyscy d ruhow ie  sokolego zakonu.
I  b u d u jąc  n a  te rn  n iezaw odnem  p oczuciu , w idzę 
oczym a duszy  w e w szy stk ich  g n iazd ach  naszych , 
n a js ta rsz y c h  i n a jm ło d szy ch , począw szy od m acierzy  
lw ow skiej a skończyw szy  n a  najm łodszem  gn ieździe  
zw iązkow em  , ożyw iony i zw iększony ru c h  ćw iczebny, 
w idzę naczeln ików  g o rliw y ch  i pe łnych  in icy a ty w y , 
stanow czych  i w y ro zu m ia ły ch , w idzę d ruhów  s ta ją ­
cych do szeregu  z ochotą  i zapałem  i pe łną  św iado­
m ością konieczności p o s łu c h u , w idzę zarząd y  to w a­
rzy s tw  pełne czujności i tro sk liw o śc i, aby  p raca  ro z­
poczęta  n ie  u ch y b iła  h asłu  — zaw sze w p rz ó d !

I  n ie  chcę w ą tp ić  an i n a  c h w ilę , że n ik t  z nas 
w  p racy  te j n ie  u stan ie , że p iln i będziem  i  w y trw ali. 
P iln i  —  bo m am y za sobą z b y t d ług i czas w ypo­
czynku i w yjścia  z w praw y , a każd y  najd robn ie jszy  
szczegół ćw iczeń w in ien  b y ć  skończenie d ok ładny  i 
p iękny , w y trw a li —  bo n ic bardzie j n ie psuje w y n i­
ków  w spólnej p racy  i  n ie  zn iechęca  w spółpracow ni­
ków , ja k  częste u b y tk i i lu k i w ich  sze reg ach , a 
stok roć  by łoby  lep iej, g d y b y  n a w e t m niejsze zastęp y  
rozpoczęły tę  p racę  i  zakończyły , n iż g dyby  z po­
czą tk u  s tan ę ły  tłu m y  — a w y trw a ła  ga rs tk a .

Oto — co uw ażałem  za w łaściw e pow iedzieć o 
p rzy g o to w an iach  do ćw iczeń z lo to w y c h ; n ie  w spom i­
nam  o te r n , że żaden  z ćw iczących  druhów  n ie  bę­
dzie śm iał uch y lić  się od ćw iczeń na  b o isk u , boć 
chyba już dość je s te śm y  d o jrz a li, aby  ch c ieć , i 
um ieć przejść do porządku  n ad  zaściankow ym  ham le- 
tyzm em  — u ch o d z i, albo n ie uchodzi.

U chodzi, g dyż  n ie  ty lk o  obow iązkiem  to  n a ­
szym  , ale i  ch lubą  !

Zaw sze w przód!
(0. d. n.). Dr. X .  F.

Ć w iczenia p rzygo tow aw cze 
do ćwiczeń maczugami na III. Zlot r. 1896.

I, O d d z i a ł .
Post. zasadna: prawe ramię i maczuga poziomo w boli.

a. 1. W ielkie koło dołem.
2. Przyręczne koło dołem przed ramieniem.

b. 1. W ielkie koło dołem.
2. Przyręczne koło dołem za ramieniem.

c. 1. W ielkie koło dołem.
2. Małe koło za głową na zewnątrz.

d. 1. Przyręczne koło dołem przed ramieniem.
2 za ramieniem.n  )> n

e. 1. W ielkie koło dołem.
2. Małe koło za głową na zewnątrz,
3. Przyręczne koło dołem przed ramieniem.

/ .  1. W ielkie koło dołem.
2. Małe koło za głową na zewnątrz.
3. Przyręczne koło dołem za ramieniem.

g. 1. W ielkie koło dołem.
2. Przyręczne koło dołem przed ramieniem.
3. „ n za ramieniem.

h. 1. W ielkie koło dołem.
2. Małe koło za głową na zewnątrz.
3. Przyręczne koło dołem przed ramieniem.
4. n „ za ramieniem.

Powyższe ćwiczenia potem l e w e m  ramieniem, 
w końcu o b o m a  r a m i o n a m i  równocześnie.

II. O d d z i a ł
Post. zasadna : prawe ramię i maczuga w pion.

a. 1. W ielkie koło do środka.
2. (R. i maczuga w dół) przyręczne koło z a  s o b ą

n a  z e w n ą t r z .
O b j a ś n i e n i e :  Prawem ramieniem opisujemy

wielkie półkole do środka, w chwili gdy ramię i ma­
czuga w dół są zwisłe, zwracamy grzbiet ręki silnie ku 
sobie, całe ramię nieco wstecz cofamy, podrzucamy m a­
czugę w g ó r ę  k u  p r a w e j  s t r o n i e  tz. od siebie na 
zew nątrz, (tak by opisała pionowe kółko za łokciem, ró­
wnoległe do osi ramion), poczem maczuga z pionowego 
położenia spada — poza krzyżami — k u  l e w e j  s t r o ­
n i e  w d ó ł ,  zkąd zwracając silnie dłoń ręki od siebie,
dokańczamy rozpoczęte wielkie koło, opisując wielkie pół­
kole na zewnątrz w górę.
b. 1. W ielkie koło do środka.

2. (R. i maczuga w dół) przyręczne koło za sobą na 
zewnątrz.

3. (R. i maczuga w bok) przyręczne koło za ramie­
niem górą.

C. 1. W ielkie koło do środka
2. (R. i maczuga w dół) przyręczne koło za sobą na 

zewnątrz.
3. Małe koło do środka za głową.

d. 1. W ielkie koło do środka.
2. (R. i maczuga w bok) przyręczne koło za ram ie­

niem górą.
3. Małe koło za głową do środka.

e. 1. W ielkie koło do środka.
2. (R. i maczuga w dół) przyręczne koło za sobą na

zewnątrz.
3. (R. i maczuga w bok) przyręczne koło za ram ie­

niem górą.
4. Małe koło za głową do środka.

Powyższe ćwiczenia analogicznie l e w e m ,  w końcu 
o b o m a  r a m i o n a m i  równocześnie.

I I I . O d d z i a ł .
Post. zasadna : prawe ramię i maczuga w pion. 

a. 1. W ielkie koło do środka.
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2, (R . i m aczuga w  bok) przyręczne koło przed ra 
m ieniem  górą.

Post. zasadna: prawe ramię i maczuga w bole.
b. 1. Przyręczne koło za ramieniem dołem.

2. W ielkie koło dołem.

Post. zasadna: prawe ramię i maczuga wprzód na lewo.
c. 1. Przyręczne koło zewnątrz ręki górą.

2. W ielkie koło górą.
Powyższe ćwiczenia przerabiam y też analogicznie 

l e w e m  ramieniem.

Post. zasadna: ramiona i maczugi wprzód na lewo.
d. 1. Praworącz przyr. koło zewnątrz rąk  górą ) równo-

d

Leworącz dołem /  cześnie.

równocześnie.
e. 1. Praworącz wielkie koło górą 1 ,

Leworącz „ „ dołem /  ro
Powyższe ćwiczenia analogicznie z post. r a m i o n a  

i m a c z u g i  w p r z ó d  n a  p r a w o .

Post. zasadna: lewe ramię i maczuga w bole.
f .  1. Przyręczne koło za ramieniem dołem.

2. Wielkie półkole dołem.
3. (R. i maczuga wprzód na prawo) przyręczne koło 

zewnątrz ręki górą.
4. W ielkie półkole górą.

Post. zasadna: prawe ramię i maczuga wprzód na lewo.
g. 1. Przyręczne koło zewnątrz ręki górą.

2. W ielkie półkole górą.
3. (R. i maczuga w bok) przyręczne koło za ramie­

niem dołem. '
4. W ielkie półkole dołem.

IV . O d d z i a ł .
Post. zasadna: prawe ramię i maczuga w pion. 

n. 1. W ielkie koło do środka.
2. (R. i maczuga w dół) przyręczne koło za sobą na

zewnątrz. ^
b. 1. \  .

2 I jak  przy a.

3. Małe koło za głową do środka.
C. 1. W ielkie koło na zewnątrz.

2. (R. i maczuga w dół) przyręczne koło z a  s o b ą  
do ś r o d k a .
O b j a ś n i e n i e :  Prawem ramieniem opisujemy

wielkie połkole na zew nątrz, w chw ili: gdy ramię i ma­
czuga w dół są  zwisłe, zwracamy grzbiet ręki od siebie 
(dłoń ku sobie), ramię nieco wstecz cofnąwszy, podrzu­
camy maczugę w g ó r ę  k u  l e w e j  s t r o n i e  t. z. ku 
sobie do środka (tak by opisała pionowe kółko za krzy­
żami , równolegle do osi ramion), poczem maczuga z pio­
nowego położenia spada — poza łokciem — k u  p r a ­
w e j  s t r o n i e  w d ó ł, skąd zwracając grzbiet ręki ku 
sobie, dokańczamy zaczęte wielkie koło, opisując wielkie 
półkole do środka w górę.

f. 1. 1 . i2 i Jak p^y d.
3. Małe koło za głową iia zewnątrz.

Powyższe ćwiczenia przerabiamy analogicznie le-1 
w e m ramieniem.

Post. zasadna: ramiona i  maczugi w pion.
e. 1. W ielkie koła równorącz w lewo.

2, (R. i maczugi w dół) przyręczne koła równorącz za
sobą w prawo.
O b j a ś n i e n i e :  Praw e ramię wykonuje ćwiczenie 

pod IV. a . , lewe zas ramię r ó w n o c z e ś n i e  ćwiczenie 
pod IV. c . , t a k ,  że przez cały czas ćw iczenia, tak  ra ­
m iona, jak  i maczugi biegną do siebie równolegle.
f .  1. W ielkie koła równorącz w prawo.

2. (R. i maczugi w dół) przyręczne koła równorącz za 
sobą w lewo.
O b j a ś n i e n i e :  Lewe ramię wykonuje ćwiczenie 

pod IV. a . , prawe zaś ramię równocześnie ćwiczenie nod 
IV. c. 1

Post. zasadna: prawe ramię i maczuga w pion  
poczem: prawe ramię i maczuga wprzód na lewo.

g. 1. Przyręczne koło w środku rąk  dołem.
2. (R. i maczuga w dół) przyręczne koło za sobą na 

zewnątrz.
3. Małe koło za głową do środka.

h. 1. Przyręczne koło w środku rąk  dołem.
2. (R. i maczuga w dół) przyręczne koło za sobą na 

zewnątrz.
3. (R. i maczuga w bok) przyręczne koło za ram ie­

niem górą.
4. Małe koło za głową do środka.

Post, zasadna: lewe ramię i maczuga w pion
poczem: lewe ramię i maczuga w bole. 

j .  1. Przyręczne koło za ramieniem dołem.
2. (R. i maczuga w dół) przyręczne koło za sobą do 

środka.
3. Małe koło za głową na zewnątrz.

k. 1. Przyręczne koło za ramieniem dołem.
2. (R. i maczuga w dół) przyręczne koło za sobą do 

środka.
3. (R. i maczuga wprzód na prawo) przyręczne koło 

w środku rąk  górą.
4. Małe koło za głową na zewnątrz.

Post. zasadna: B. i m. w pion, poczem: wprzód na lewo.
I. 1. Przyręczne koła równorącz w lewo dołem.

2. (R. i maczugi w dół) przyręczne koła równorącz za 
sobą w prawo.

3. Małe koła równorącz za głową w lewo. 
O b j a ś n i e n i e :  Praw e ramię wykonuje ćwiczenie

pod IV. g. , lewe zaś ramię równocześnie ćwiczenie pod 
IV. j . ', tak że ramiona i maczugi przez cały czas do sie­
bie biegną równolegle. Adur.

ćwiczenia na III, Zlot sokolstwa polskiego w Krakowie
uchwalone przez związkowe Grono nauczycielskie.

Budowanie piramid
opracowane przez Grono nauczycielskie „Sokoła1' w Krakowie.

„ . . .  w Piram idy budowane będą w trzech taktach ; przed każdym obrazem danym będzie znak trąbką =  bacz-
d n k ł ; Z \ 1,aZ- ust- - j ą  się i przybierają oznaczoną postawę, przyczem musi być zachowane
do ładne krycie się wszystkich trzech rzędów; górni ustaw iają się w odpowiedniem m iejscu, z którego mają wy-

a „ 0 ; a g0r?: Na b, Ud0WaJ  Sómi zajmują swoje miejsca na dolnych. Na trzy: połączenie r ą k , wzglę-
wotnego ustawienTa.0n' Z e S k ° k k ° P ! ®Órni zeskakuJ% - P°czem wszyscy szybko pow racają do pier-
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O b r a z  I.

Na

Na

Na

ci)

raz! a) 4 ustaw ia się w środku obrazu, 2 —3 i 5 - 6  sta ją  tw arzą do siebie i opierają zewnętrzne ramiona
na b arkach , 1 i 7 wykonują wypady do środka, 8 i 10 opierają ręce na wewnętrznych barkach
2 — 3 i 5 — 6, 9 kryje się za 4 i podaje mu ręce do wyskoku z łydki.

b) 1, 2, 3, 6, 7 i 8 przybierają oznaczoną postaw ę, 4 i 5 naginają się wprzód, 9 i 10 ustaw iają się
w rozkroku przed 4 i 5.

c) wszyscy biorą odpowiedni rozstęp w postawie zasadnej.
dwa! a j 8 i 10 wyskakują do podporu i robią przedmach kuczny —  poczem 2— 3 i 5— 6 opierają wewnę­

trzne ramiona na barkach , tak  że 8 i 10 klęczą im na ram ionach, 9 wyskakuje z łydki na 4.
b) 4 i 5 podnoszą 9 i 10 na karkach do wsiadu.
c) wszyscy przybierają oznaczoną postawę.

t r z y !  a) b) i c) podają sobie ręce, przyczem ramiona m ają być wyprostowane.



- 4 5  -

Na r a z !  a) 4 staje w środku, 3 i 5 zwracają się ku niem u, naginają się wprzód i opierają na nim ręce, 2 i 6 
zwracają się tw arzą do środka i sp latają przed sobą palce zwisłych ramion, 8 i 10 ustaw iają się 
między 2 — 3 i 5 —6 i staw iają wewnętrzne stopy na splecionych dłoniach 2 i 6, 9 staje za 4 do 
wyskoku z łydki , 1 i 7 stają do ochrony 8 i 10,

b) 1, 2, 3, 4, 5, 6 i 7 przybierają oznaczoną postaw ę, 9 kryje się za 4, 8 i 10 s ta ją  między 2— 3 i 5 —6.
c) wszyscy biorą odpowiedni rozstęp.

Na (lw a! a) 9 robi wyskok z łydki na 4, 8 i 10 opierają najpierw  zewnętrzne stopy na grzbietach 3 i 5, a na­
stępnie wewnętrzne na wewnętrznych barkach 2 i 6, 1 i 7 przybierają oznaczoną postawę.

b) 9 staje na grzbietach 3 i 5, 8 i 10 sta ją  wewnętrznemi nogami na 3 i 5 następnie zewnętrznemi 
na 2 i 6.

c) wszyscy przybierają oznaczoną postawę.
Na t r z y !  a) i b) położenie ram ion, c) połączenie ramion.

0 Tb r a z III.
r-



Na raz! a )  1, 2, 3, 4, 5, 6 i  7 przybierają, oznaczoną p o sta w ę , 9 s ta je  za 4 i podaje mu ręce do w yskoku
z ły d k i , 8 i  10 op iera ją  ręce na b ark ach  3 i 5 i  podają  w ew nętrzne nogi 2 i 6.

b) 1, 2, 3, 4, 5, 6 i 7 p rzyb ie ra ją  oznaczoną postaw ę, 9 k ry je  się za 4, 8 i 10 op iera ją ręce 3 i 5
i podają w ew nętrzne nogi 2 i  6.

c) rozstęp.
Na dwa! a)  9 w yskok z ły d k i na 4, 2 i  6 podnoszą oburącz za nogę 8 i 10.

b) 9 sta je  na grzbiecie 4, 2 i 0 podnoszą oburącz za nogę 8 i 10.
c) w szyscy p rzy b ie ra ją  oznaczoną postawę.

N a trzy! a) b) i c)  połączenie ram ion.

O b r a z  IV.

.
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Na r a z !  a) 1, 2, 3, 4, 5 i 6 przybierają, oznaczoną postaw ę, 8 staje na udach 3 — 4 ,  7 i 9 ustaw iają się do 
wyskoku z łydki za 2 i 5.

b) 2, 3, 4, 5 i 6 przybierają oznaczoną postaw ę, 8 i 10 opierają ręce na barkach a zewnętrzne nogi
na zewnętrzne uda 3 i 5, 1 i 7 podpierają 2 i 6.

c) rozstęp.
Na ( l w a !  a) 10 podaje ręce skrzyżowane 8, staje prawą stopą na prawe udo 3, poczem obiema stopami na lewy

bark 3, następnie praw ą nogą na prawy bark 8 wreszcie' lewą nogą na lewy bark 8, 7 i 9 wyskok
z łydki na 2 i 5.

b) 9 wyskok z łydki na 4, 8 i 10 wewnętrzną stopą na wewnętrzny bark 2 i 6, a następnie zewnę­
trzną na drugi bark  przyczem pomagają im 1 i 7, poczem 1 i 7 przybierają oznaczoną postawę.

c) wszyscy przybierają oznaczoną postawę.
Na t r z y !  a) 1, 6 i 10 położenie ram ion, 2, 7, 5 i 9 nachyleniei

b) 8 i 10 nachylenie, wszyscy położenie ramion.
c) wszyscy przybierają oznaczoną postawę.

U w a g a .  W ejście i ustawienie ćw iczących, jak  również oznaczenie miejsc w wycinkach dla okręgów, podane zo­
staną później.

Sprawy towarzystw gimnastycznych polskich.
Z w ią z e k  w ie lk o p o l s k i .  Na zebraniu miesięcznem 

w Poznaniu odbytem 19. lutego zdał sprawę d. naczelnik 
związkowy o zebraniu nauczycieli gim nastyki z 16. lu­
tego i przedłożył uchwały tegoż objęte protokołem prze­
słanym do „Przewodn. gim n.“ przez d. Bobowskiego 
z Kościana (p. niżej). Zarząd Związku po krótkiej dy- 
skusyi przyjął te uchwały z dodatkiem następującym : 
„Przeznacza się nagrody dla zastępów i dla trzech dru­
hów, którzy w ćwiczeniach zastępów się odznaczą1*.

O pracach komisyi zlotowej przedstawił prezes So­
koła poznańskiego d. Dr. R abski co następuje: Zlot od­
będzie się w Poznaniu. Wieczorem dnia 14. sierpnia b. 
r. przyjęcie druhów, 15. i 16. ćwiczenia i uroczystości. 
Główne miejsce zlotu: Urbanowo pod Poznaniem; do 
ogrodu w Urbanowie dołączone będą obszerne przyległe 
błonia. Submisya na wybudowanie trybun i t. d. ogło­
szona; oferty mają być złożone do dnia 2. marca b. r. 
w zamkniętych kopertach u d. Wesołowskiego w Pozna­
n iu , u którego też przejrzeć można warunki. Komisya 
zlotowa uważała za potrzebne utworzyć następne sekcye 
z prawem kooptacyi i zarazem mianować naczelników, a 
to : s e k c y a  p r o g r a m o w a — naczelnik d. Dr. R abski 
(i druh Dr. Broeckere), s e k c y a  p r a s o w a  —  naczel­
nik d. Ł eb iń sk i, s e k c y a  i n f o r m a c y j n a  i p o r z ą d ­
k o w a  — naczelnik d. W rzesiń sk i, s e k c y a  k w a t e r u n ­
k o w a  —- naczelnik d. Preiss, s e k c y a  b u d o w l a n a  — 
naczelnik d. W esołowski i Grodkowski.

Skarbnik związkowy doniósł, iż dotąd kilka gniazd 
nie uiściło się z wkładek do kasy Z w iązku; w kładka 
wynosi 25 fen. rocznie  od. członka. Postanowiono ogło­
sić nazwy tych gniazd, które się dotąd nie uiściły 
z wkładek , jeżeli w najbliższym czasie ich nie nadeślą. 
Zwracamy uw agę , iż zapłacenie wkładek je s t rzeczą tern 
bardziej konieczną, że zlot obciąża także kasę Związku. 
Czołem ! Za Z arząd : Eebiński, sekretarz.

Stósownie do uchwały W ydziału Związku zwołał 
naczelnik związkowy d. Gładysz na dzień 16. lutego ze­
branie naczelników, dla ułożenia ćwiczeń na Zlot powsze­
chny, 15. i 16. sierpnia w Poznaniu odbyć się mający. 
Zastąpionych gniazd 17 a t o : Berlin (Gutsche), Buk 
(Leizner), Chełmno (Piotrowicz), Gniezno (Urbański), 
Gostyń (Sura), Inowrocław (Proch), Jeżyce (W endland), 
Kościan (Bobowski), Kórnik (Smulkowski), Miłosław 
(Brzeski), Pleszew (Borowski), Poznań (Gładysz), Śrem 
(Kompf), Szamotuły (Matuszewski), Trzemeszno (Poniecki), 
W rocław (Harkiewicz), W rześnia (Smodlibowski).

Przewodniczącym zebrania wybrano d. Gładysza 
z Poznania, na sekretarza powołano d. Bobowskiego 
z Kościana. Po krótkiem przemówieniu wstępnem przy­
stąpiono zaraz do obrad nad programem ćwiczeń na 
ogólny Zlot Poznański.

Najpierw uchwalono wykonać te same ć w i c z e n i a  
w o l n e  w 5 f i g u r a c h ,  jak ie  na Zlot powszechny 
w Krakowie ułożone zostały. N astępnie oddaje przewo­
dniczący pod rozw agę, czy nie byłoby pożądanem w yko­
nanie osobnych ćwiczeń poznańskich i to dla odmiany od 
tam tych z przyborami. Po dłuższej dyskusyi uchwala ze­
branie jednogłośnie dla Związku naszego o s o b n e  ć w i ­
c z e n i a  z b i o r o w e  z u ż y c i e m  l a s e k  ż e l a ż n y c h  
i pozostawia ułożenie takowych naczelnikom żupowym. 
Konieczną w tym przypadku jednolitość lasek przepisze 
W ydział Związku porozumiawszy się wprzód z gniazdami, 
które już posiadają laski żelazne.

Dalej wstawia zebranie w program Zlotu z a w o d y  
j e d n o s t e k ,  przyczem ma być możliwie zastósowany 
pięciobój (pentatlon), znajdujący się w programie k ra­
kowskim ; opracowanie dokładne zawodów jednostek do­
kona grono naczelników żupowych.

Uchwalono również z a w o d y  z a s t ę p ó w ,  t. j. 
ćwiczenia popisowe gniazd na przyrządach przepisanych 
przez W ydział Związku; rodzaj ćwiczeń oznaczy grono 
naczelników żupowych

Zawody jednostek i zastępów oceniać będą sędzio­
wie, mianowani przez W ydział Związku.

Zebranie uchwala także do programu popisy na 
przyrządach pojedyńczych druhów według woli i sił, bez 
osobnych w tym przypadku przepisów.

Na tern ukończono ogólny zarys ćwiczeń na Zlot 
powszechny poznański i przystąpiono do wymiany zdań 
osobistych. Głos zabiera obecny na zebraniu prezes 
Związku d. Chrzanowski, i zwraca uwagę naczelników, 
że dbać powinni nietylko o fizyczny rozwój drużyn , lecz 
także o moralne ich udoskonalenie, poleca gorąco prenu­
merowanie „Przewodnika gimnastycznego**, w którym 
przecież doczytać się można prócz komunikatów z posie­
dzeń i uchwał W ydziału Z w iązku , także różnych arty ­
kułów technicznych, naukowych i mnogo wiadomości nas 
Sokołów mocno interesujących.

Polecono druhom naczelnikom zaprowadzenie ćwi­
czeń rzędowych (musztry) także dla członków nieczyn­
nych i to dwa razy a przynajmniej raz w miesiącu.

Po udzieleniu niektórym druhom objaśnień co do 
pentatlonu i co do sądzenia zawodów przewodniczący 
zamknął zebranie. Czołem! T. Bobowski, sekretarz^ i pod- 
naczelnik Sokoła kościańskiego.

B ochn ia .  Towarzystwo nasze odbyło w dniu 26. 
stycznia 1896 doroczne W alne zgromadzenie, na którem 
ustępujący W ydział złożył sprawozdanie za rok 1895. 
Towarzystwo liczy 91 członków, ćwiczących druhów było 
od 5 do 20, co świadczy o ciągłej jeszcze ospałości 
w wypełnianiu obowiązków sokolich. Zawiązane w roku 
1894 b r a c t w o  ć w i c z ą c y c h  nie na długo zdołało 
rozbudzić żywsze zainteresowanie się ćwiczeniami wśród 
ogółu członków. Ćwiczenia odbywały się dwa razy w ty ­
godniu, w poniedziałki i piątki. Obok członków czerpała



naukę gimnastyki i <Jziatwa.)S5-': chłopców; około 50,
i około 20 dziew cząt. Z dziatw y ,,owwa by ła  uwolnioną 
od op ła ty  mięsiępznej.

K asow e spraw ozdanie w ykazało  nadw yżkę docho­
dów w kw ocie 219 zł. 23 ct. , z czego 200 zł. p rzezna­
czyło zgrom adzenie na żelazny fundusz przyszłej budow y 
w łasnego gniazda. R adzie gm innej m iejscowej, K asie 
oszczędności m ias ta  Bochni i R adzie powiatowej złożył 
W y d z ia ł podziękow anie za subw eneye.

W  ubieg łym  roku obchodziło tow arzystw o nabożeń­
stw am i rocznice: konsty tucy i trzeciego  m a ja , b itw y ma- 
ciejow ickiej, trzeciego rozb io ru , pow stan ia listopadow ego 
i pow stan ia  styczniowego. O dbyły  się trzy  w spólne w ie­
czornice i dw a festyny , z ty c h  p ierw szy  na dochód po­
gorzelców W ojnicza , d rug i na rzecz ubogich uczniów. 
N a w ieczornicy w  październiku odbytej w ygłosił druh 
P ache l p iękny i pa tryo tyczny  odczyt , za co mu W ydział 
złożył publiczne podziękow anie.

Po ciepłem  przem ówieniu b. prezesa d. S iem iń­
skiego przystąpiono do wyborów, k tóre w poprzednich 
la tach  zaw sze burzliw e, w ypad ły  obecnie jednom yślnie 
Prezesem  w ybrano d. adw . D ra  A ndrzeja W cisłę , za­
stępcą d. W ładysław a S iem ińskiego. Do W ydziału  w e­
szli dd. : Jó zef Dobesz , Dr. G ąsiorek , Rom an Gilatow- 
s k i , R obert H a n , Józef K ozłow ski, S tan. M atw ij, adw . 
D r. M ichn ik , Sew eryn R yszkow ski , Jó zef Szafran i A l­
fred W eiss. Jak o  za s tę p cy : G aw liń sk i, L etscher, Hodel- 
ski i U ścieński Sąd honorowy sk ła d a ją : Rom an B au­
m a n , D r. A. Serafiński i W ojciech Zagórow ski a komi- 
syę rew izy jn ą : Dr. J a n  Hozer, A dolar O soliński i F ra n ­
ciszek W łodarczyk . — W ydział w ybra ł jednom yślnie se ­
k retarzem  d. A lfreda W eissa , gospodarzem  d. Rom ana 
G ilatow skiego, zastępcą jego D ra  G ąsiorka , a sk a rb n i­
kiem  d. R oberta  H ana.

Brzeźany. W  ostatn ie j korespondencyi wspom niałem  
o postanow ieniu W ydzia łu  urządzenia żałobnego nabożeń­
stw a  w rocznicę pow stania styczniowego. Postanow ienie 
to rzeczyw iście w ykonano ; nabożeństw o odpraw iło się 
w  dniu 22. stycznia. Z praw dziw ą przyjem nością zapisuję 
ten  f a k t ,  dowodzi on bow iem , że w tow arzystw ie naszem  
zaczyna się rozw ijać i u trw alać  św iadom ość obowiązków 
n arodow ych , w k tó rych  spełn ien iu  nie pow inniśm y się 
dać nikom u w yprzedzić. U zupełnieniem  nabożeństw a by ła 
w ieczo rn ica , urządzona przez W ydzia ł w dniu 26. s ty ­
cznia. Bardzo pięknym  odczytem rozpoczęła tę  uroczy­
stość p. B arzykow ska: ta k  zew nętrzną form ą, ja k  boga­
ctwem  t r e ś c i , u tw ór ten zdobył sobie słuszne uznanie, 
a podniosłym  nastrojem  rozegrzał serca słuchaczy Do 
uśw ietn ienia obchodu przyczyn iły  się nie mało deklam a- 
cye pny R eger („K rzy źacy “ Nowickiego), i d. M arynow- 
skiego (U jejski „M arsz ża ło b n y “). P rodukcye chóru mę­
skiego i ork iestry , złożonej przew ażnie z członków tow a­
rzy stw a , w ypadły  również udatnie. Szczupłe ram y kores­
pondencyi nie ppzw alają mi w daw ać się w szczegółowy 
rozbiór w ieczornicy, podnoszę tylko jeszcże, że w naszej 
sokolni nie starczy ło  praw ie m iejsca dla- ta k  ogromnej 
liczby słuchaczy, ja k ą  w tedy m ieliśm y. G bjaw  to pocie­
szający , z jednej bowiem strony  je s t o \  dowodem , że 
tow arzystw o nasze w tym  przynajm niej dziale postępuje 
naprzód , z drugiej zaś strony  św iadczy o silniejszem , niż 
dotychczas , zajęciu się publiczności spraw am i tego tow a­
rzystw a. O cz y w is ta , skoro dajem y znaki ż y c ia , publicz­
ność prędzej, czy później p rzestan ie b y ć  obojętną w zglę­
dem nas i uwierzy, że istn iejem y nie ty lko  praw nie, 
lecz także faktycznie.

czniowej napom knąłem  , że młodzież akadem icka przyrze 
k ła  za jąć  się urządzeniem  nabożeństw a, że jednak  tego 
przyrzeczenia nie d o p e łn iła ; w yraziłem  nadto  ubolewanie, 
że w całem m ieście nie znalazł się n ik t inny, k toby  się 
tego chcia ł podjąć i dodałem  , że u  nas patryo tyzm  ty lko  
na  u stach  , nie w sercu. T ą  w zm ianką u raz iła  się tu te j­
sza m łodzież a k a d e m ic k a , szczególnie prezes kółka a k a ­
dem ickiego i —  ja k  mi opowiadano — ten o sta tn i za­
m ierza dom agać się zadośćuczynienia od W ydzia łu  n a ­
szego Sokoła. A by uwolnić W y d z ia ł od odpow iedzialności 
ta k  na te ra z ,  ja k  na później, ośw iadczam  w yraźnie, że 
korespondeneya, um ieszczona w nr. 1. „P rzew odnika11 
z r. 1896 w yszła z pod mego pióra bez wiadom ości lub 
upow ażnienia W y d zia łu  i d latego podpis mój tu  k ładę. 
Dalej przyzna mi każdy, że z treśc i owych słów moich, 
ze zw iązku tych w yrazów  ze sobą i z ich  ducha nie w y­
n ika bynajm nie j, jakobym  m ł o d z i e ż y  a k a d e m i ­
c k i e j  p rzypisyw ał b rak  czynnego p a try o ty zm u , przeci­
w nie je s t  jasnem  , że ten  zarzu t odnosił się do ogółu tu ­
tejszego obyw atelstw a. Obowiązkiem  tego obyw atelstw a, 
jak o  grona ludzi s ta rszych  — je s t  przodować m łodzieży, 
a nie odwrotnie. C eniąc nadew szystko  poczucie sp raw ie­
dliwości , nie m iałem  w cale zam iaru  w y tykać  tu te jszej 
m łodzieży obojętności pod w zględem  p a try o ty z m u , którego 
dowody ona zresztą  już niejednokrotnie złożyła. Jedno 
tylko jej w ytknąłem  , a m ianow icie to, że nie do trzym ała 
danej obietn icy . Zapew nił mię bowiem jeden  z członków 
kom itetu  akadem ickiego i równocześnie członek W ydzia łu  
Sokoła , że młodzież urządzi nabożeństw o; tym czasem  na 
k ilka dni przed 29. lis topada r. z. ośw iadczył ten  sam  
d r u h , że m łodzież dla b raku  funduszów nie może zająć 
się nabożeństw em . Nie m iałem  powodu nie w ierzyć owemu 
d ru h o w i, ani też żądać od niego formalnej leg itym acyi, 
czy do powyższego ośw iadczenia im ieniem  m łodzieży b y ł 
upow ażniony; przyjąłem  to ośw iadczenie w dobrej w ierze 
tern bardziej, że podpis tęgo d ruha figurow ał n ieraz na 
zaproszeniach i innych pism ach kom itetu  akadem ickiego. 
N a tern w yjaśnieniu  na teraz poprzestaję , gdyż sp raw a 
ta  będzie praw dopodobnie przedmiotem obrad  najbliższego 
posiedzenia W y d z ia łu ; będę w ięc m iał sposobnnść do 
niej powrócić. M uszę się ty lko  stanow czo zastrzedz prze­
ciw te m u , ja k o b y  owa w zm ianka w  korespondencyi po­
chodziła z nieprzychylnego dla młodzieży u sposob ien ia : 
tego naw et sam a młodzież tu te jsza  nie może mi insynuo­
w ać , boć przecie zawsze sta ra łem  się do niej zbliżać, 
je j spraw am i się interesow ałem  i uważam sobie za za­
szczy t zasłużyć na miano jej p rzy jaciela . To też bardzo 
przykro dotknęła mię w iadom ość (nie w iem , ile p raw ­
dziwa), że prezes kółka akadem ików  je s t  na mnie obu­
rzony z powodu w spom nianej korespondencyi. Czołem ! 
M ieczysław RossowsM, w icepr. Sokoła brzeż.

Ogłoszenie.
Zarząd oddziału kolarzy towarzystwa gimnastycznego „Sokół1,

we Lwowie uwiadamia, iż doroczne zebranie członków tego oddziału 
odbędzie się w sobotę dnia 7. marca 1896 o godzinie 7y2 wieczór — 
w górnej (małej) sali Sokoła.

Z uwagi iż na porządek dzienny wniesione będą ważne sprawy, 
uprasza Zarząd wszystkich Szanownych druhów o niezawodne i punk­
tualne jawienie się o oznaczonej godzinie. Czołem! Przewodniczący 
Wilcior Krobiclci. Sekretarz Kazimierz Borkowski___________ __

J u ż  o p u ś c i ł  p r a s ę  
R  O  C  25 IV I  K  S O K O L I  

i  i » <;
w formacie kieszonkowym, oprawny w płótno ang. , objętości

14 ark. drobnego druku
C eua  e g z e m p l. 60  c t .  —  W  z w y k łe j  o p ra w ie  45 e t.

Zam aw iać można w  A d m in is tra c ja  „ P rz e w o d n ik a 11.
Przesełka tylko za gotówkę lub za zaliczką.

P isząc o obchodach narodowych muszę powrócić do 
rocznicy pow stania listopadowego. W  korespondencyi sty-
     •  —  ---------------------------------------------------------------------------------

T ieŚĆ . O d A dm inistracyi. Od S ek re ta ry a tu  Związku. — Zawsze wprzód! — Ćwiczenia przygotow aw cze do ćwiczeń m aczugam i 
na  III . Z lot r. 1896. Ćwiczenia na  III . Z lot sokolstw a polskiego w K rakow ie uchw alone przez związkowe Grono n au ­
czycielskie. — Spraw y tow. g im nast. polskich. — Ogłoszenie. — In se ra ty .

Odpowiedzialny redaktor A ntoni-liu rsk i*  Nakładem Związku polskich gim nast. towarzystw sokolich.
, Z L Związkowej drukarni we Lwowie ul. Lindego 1. 4.


